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R Podróż pana oberprezydonta von Puttknmer do Ber­
lina i dłuższy jego  pobyt w tej stolicy, był zapewne g łó ­
wnym powodem wieści mocno w Poznaniu i na prowin- 
cyi k rążących, źe wysoki ten urzędnik do składu mini- 
steryalncgo powołanym został. Utrzymywano i wielu dotąd 
u trzym uje,  źe obejmie teko po panu Westphalen. Zdaje 
mi się j e d n a k , iż mogę was zapewnić o bezzasadności 
lej zmiany, jeżeli wiadomość o niej was doszła, przynaj­
mniej W' tej chwili.

Jesteśmy ciągle dotąd bez żadnego organu, i o ile mi 
się widzieć daje, zostaniemy bez niego i nadal. Nie chce 
tern ubliżać Gazecie U . Ks. Poznańskiego, która ciągle 
wychodzi,  i materyalnie mówiąc coraz lepiej  wychodzić 
b ędz ie ,  ale za organ liczyć jej nie można, już dla tego 
samego, źe w niej o prowincyi i Poznaniu nie ma prawie 
słowa. Czasem jakaś wiadomostkn wzięta z N ie m ie c k ie j  
Gazety Pozn ańsk ie j , mówiąca o szosy między Lesznem 
a Gostyniem, o stanie zdrowia w Poznaniu, o nominacyi 
jakiego urzędnika, oto wszystko. Ale natomiast z przy­
jemnością widziałem i widzę ciągle, źe dziennik wasz n-:e 
małe koleżance Poznańskiej oddaje przysługi. Wyjątki 
z korespondencyi bardzo są częste , oznaczone także ko -  

resp. co większa G azeta  nasza czeka czasem aż wy jaki 
dokument francuzki prze łożycie ,  aby go podać czytelni­
kom swoim. Zapewnie czyni to z braku Czasu. Czas  
jednak jako źródło czasami tylko w kolumnach je j upa­
trzyć można. O ile sądzić wypada, rzecz ta, to jes t  cy -  
tow: nie innego dziennika, zostawione jest pp. zcceroin.—  
Pojmuje, źe często opuszczają, bo to nudne i niepotrze­
bne do zrozumienia przedmiotu.

Poznań wmaleryalnym względzie, oznaczę lepiej, w tem  
co komfortem sio nazywrn, znaczne robi postępy. Sklepy 
dobrze zaopatrzone , hotele dogodne, a nawet wygodne, 
res lauracye w cale dobre. Co do tych ostatnich odznacza 
się knejpa pana Katza. Jak to ,  zawołacie, pana Katza? 
pomimo, żc to był jeden z głów nych narodowości polskiej 
nieprzyjaciół w 1848, źe nawet jak wieści niosą gestami 
nienawiść swoją wyrażał, to zapewne innv pan Katz, bo 
do tego Polacy nie chodziliby? Bynajmniej, ten satn pan 
Katz, który na mocy znanego axiom atu : tempora nnitan-
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0 ZBIORACH RZADKICH KSIĄG, MONET I MEDALÓW

ś. p. lir. Ignaccjjfo Łosia.

Nic mała przysługę uczynił autor artykułu umieszczo­
nego w Nrze 71 r. z ,C zasu“ , wyliczając zbiory s taro­
żytności krajowych. Miłośnikom tej tak ważnej gałęzi 
historyi,  otwiera się przez rozpowszechnienie podobnych 
wiadomości coraz obszerniejsze pole do badań, do sku­
piania rozstrzelonych prac szczegółowych i łączenia roz -  
pierzchnionych po ogromnej przestrzeni pamiątek naszej 
statoźytmści. Budzi się przez to w jednych, w innych 
podsyca zamiłowanie do archeologii krajowej, mnożą się
1 bogacą zbiory, przyczein i prawdziwa nauka zyskać tak­
że musi. Prawdą je s t ,  źe zbieranie pamiątek staroży­
tnych przedsiębrane jedynie dla zbierania lub ukrywania 
i c h , albo co gorsza dla szukania zysku pieniężnego, nie 
jest celowi odpowiedne; ale i to nie je s t  zupełnie nieu­
żyteczne, już dla tego ,  i e  tym sposobem nie jedna pa­
miątka oświecenia lub sztuki przodków naszych zachowała 
się od zatraty, a z czascm dostawszy się w ręce wpra­
w n e ,  pod rozbiór ducha badawczego, odpowiednią ko-

lur et nos m utamur m  ill iSj zmjenif nie wiem
me, bo o tern w sklepie sądzić trudn0 a |e co peWna, źe 
wyrażenia jakich dziś używa , nie mają nic dla polskiej 
narodowości nienawistnego, źe giesta zw rócił ku ostry­
gom , bifszlykom i kotletom, które nigdzie nie są śwież­
sze i lepsze. Puszczoną została w niepamięć nieszczęsna 
polityczna przeszłość, a teraźniejszość wykwintnym gas tro-  
mimicznym żądaniom jak najsmakowiciej odpowiada.

Pod względem tow arzyskim , stolica Księstwa pomimo 
dość licznie w mej osiadłych polskich familij, zupełną 
zachowuje cichość. Inaczej rzecz się m a, jak wiecie, na 
prowincyi. Kryzys, owa nieszczęśliwa kryzys majątkowa, 
o której przyczyny tylekroć dawniej pytaliście się, p rze ­
minęła, jak się zdaje, lub rzadko gdzie jeszcze jest do­
tkliwą. Wszakże ceny zboża przyczyniają się u nas za­
wsze do wesołego humoru, a t0 nietylko w naszej pro­
wincyi, ale we wszystkich prowincyach dawnej Polski.— 
W ięc zjeżdżają się obywatele tu i owdzie, a młodzież 
tańcuje. Nie wspomniałbym nawet o tern , bo to rzecz 
wielce naturalna, gdyby gazety niemieckie nie podnosiły 
ciągle przedmiotu. Pomimo różnych artykułów, przycin­
ków i przygryzków, nie mogę żadną miarą upatrzyć pra­
wdziwego celu tych sprawozdań. Szczególniej też hale 
w R ydzynie , które przy końcu zeszłego miesiąca miały 
m ie jsce , dały powód do rozmaitych opisów i wniosków. 
W szakźe były one zupełnie odpowiednie pozycyi księcia 
Sułkowskiego, odbyły się zaś z wrodzoną księstwu go ­
ścinnością i uprzejmością. W esołość gości , nieprzerwana 
niczem harmonia i piękny ton iowarzyski, cechowały te 
zabawy, które gospodarz teatrem amatorskim urozmaicić 
potralił. Wiadomo w a m , źe zamek Rydzyński posiada 
teatr, na którym nasz Bogusławski zpierwszemi w Polsce 
łam ał się dramntycznemi trudnościami. Wiecie, iż życze­
niem było księcia Su łkow sk iego , aby polska sztuka ode­
graną być mogła. Ale wybór sztuki polskiej i tą razą 
zniweczył jego  usiłowania: sztuczek małych amatorskich 
znaleść ciężko, a na wielką komedyą np. Fredrą nie ł a ­
two amator się porwie. Stąd musiano się udać i ten raz 
jeszcze do francuzkiego repertuaru i odegrano komedyą 
Scribego la B ataille des dames. Bitwa ogłoszona zosta­
ła  nawet przez znawców za wygraną, szczególnie przez 
damy. Podwójnie zatem tytuł odpowiadał sztuce. Co do 
zbytku, nie widziałem go nigdzie, prócz w zamku Ry- 
dzyńskim, który odmienić niepodobna, i w guście i świeżo­
ści toalet, którego znów jakże ła two na balu darowanym 
być winien.

Tak więc raz jeszcze powtarzam, pojąć nie mogę, co 
podobne zabawy zdołają dać za przedmiot do politycznych 
artykułów. Chyba ten ,  żc ta biedna szlachta polska co­
kolwiek robi, zawsze coś w tern złego dzienniki niemie­
ckie upatrzyć muszą. Jeżeli siedzi cicho i spokojnie — 
ź le ,  szlachta polska coś za 'n? f  » Jeżeli się b aw i—  źle, 
ta zabawa to opozycya. Ja e więc dogodzić? jeden 
tylko jest sposób— aby jej nie było —
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znanych korespondentów.
Numer pojedyńczy kosztuje l o groszy.

W ie d e ń  9 lutego.
w Z odebranych tu wczoraj z Konstantynopola od charge 

d ’affa ires  panadeKletz l wiadomości, gabinet tutejszy wnosi i 
spodziewa s ię ,  źe upadek Reszyda Paszy nie pozostanie bez 
wpływu na zmianę polityki jaką Turcya dotychczas wzglę­
dem dwóch sprzymierzonych mocarstw, Austryi i Rossyi 
prowadziła. Polityka ta ,  w której gabinet petersburgski 
był pośrednio po większej części dotknięty, dotykała Ati- 
stryą wprost,  zbliska i w sposób prawie ciągle nieprzy­
jazny. Gabinet tutejszy znosił te zatargi cierpliwie, gdyż 
umiał rozróżnić w nich zamiary Porty od wpływem ob­
cym kierowanych postanowień. Z upadkiem Reszyd Paszy 
usuwa się główna zdaniem jego  tych postanowień sp rę ­
żyna. Lecz pozostają, jak  dotąd ważne kweslye do za ła ­
twienia. Między najgłówniejszemi liczyć trze b a ,  zabiegi 
Anglii o drogę żelazną w Egipcie, pobyt jeszcze wielu 
wychodźców w 'lu rcy i ,  i postępowanie władz i ludności 
muzułmańskich względem chrześcjan w Bośoii. Od za ła­
twienia tych kwestyj w sposób odpowiedni widokom i żą­
daniom tak Austryi,  jak  zapewne i Rossyi, zależeć bę­
dzie dalsze stanowisko tych mocarstw względem Turcyi. 
Ze takowe dotąd było przynajmniej b a r d z o  o z i ę b ł e ,  do­
wodem tego je s t  nieobecność w S ta m b u le  posłów rossy j-  
skiego i austryackiego. JViewiem j a k i e  w tej mierze po­
weźmie teraz postanowienie gabinet rossyjski, ale za to 
ręczyć wam mogę, źe pan hr. Rechbe g naznaczony na 
internuneyusza przed kilką miesiącami, nie wprzód W ie­
deń opuści, aź nim się Porta z zupełną do załatwienia 
przyjaznego powyższych kw esty j , gotowością nieoświadczy.

Z Prusami, ogranicza się w tej chwili wszystko do ko-  
munikacyi obrad kongresu celnego. Gabinet beri ński od­
biera regularnie protokuły posiedzeń tego k o n g resu ,  zo -  
stawując na później wyrzeczenie swojego w tej całej spra­
wie zdania. Austrya zdaje się być coraz pewniejszą, źe 
usiłowania je j  nie zostaną bez pomyślnego skutku. Prace 
kongresu potrwają jeszcze ze trzy tygodnie.

Mniemałem dotąd źe ludzkość idąc z czasem kształci 
się rozwija i doskonali. P .  Fiquelmont oświadczył się 
w dziele „wojem, o ktorem teraz tak wiele w Europie 
mowy, z przeciwnem zdaniem. W r7nr<1-, i i r • ' i-
dał temu dyplomatycznemu tw ierdzeniu , 1  "moich
niezaprzeczoną powagę. Mierny w roku *
sta ł ów bal w tym roku daleko po zagranicaini .P° Z'°"  
Nawet chłopi Słowianie, stojący przy drzwiach sa l i '" 
glądali gorze j ,  niż przed rokiem. Co do reszty publiczno­
ści nie było najmniejszego porównania. Wprawdzie miał 
bal słowiański potężną konkureneyą w balu u księcia A -  
dolfa Szwarcenberg. Ale czemuż komitet konkurencyi tej 
nicuniknął jeśli jej zwyciężyć nie m óg ł?  Tańczono w sa­
lonach księcia i w Sofien-Saal aż do 6ej zrana.

D r e z n o  6 lutego.
2  Onegdaj sejm tutejszy zastanawiał się nad kwestyą 

prawodaw czą, mającą ogólniejszy in te res ,  i która dotąd 
bardzo rozmaite i ciekawe przechodziła koleje. Wiadomo 
źe rządy niemieckie, obalając fconstytucyą frankfurtskiego

rzyść ogółowi przyniosła.
Rozstrzeloną dążność i pracę szczegółową w tym za­

wodzie i u nas koniecznie zesrodkować potrzeba, zakła­
daniem, na wzór innych narodow, towarzystw archeolo­
gicznych ; czemu niewątpliwie i W ys> Ministerstwo oświa­
ty w chwalebnych swych dążnościach poda rekę pomo­
cną; korzyści zaś stąd pochodzące ,t|a nauk i,yj>yby nie 
m ałe ;  jeźli wspomniemy na to, źe orzeźwiony duch ba­
dawczy w każdej gałęzi wiedzy je s t  użytecznym, a z cza­
sem i twórczym stać się może.

To samo życzenie wyraził już i autor wspomnionego 
wyżej artykułu i j a k b y  dla zachęty j okazania, źe jest u 
nas po temu chęć i możność, wymienił znaczniejsze zbio­
ry starożytności krajowych; mY zaś sądzimy, źe w tym 
duchu postąpimy, podając szanownym czytelnikom od cza­
su do czasu dokładniejszą ' Vl<>domość o pojedynczych 
zbiorach.

Zaczynamy od zbioru gromadzonego przez długie lata, 
ze znajomością rzeczy i znacznym nakładem. Ponieważ 
jednak był własnością prywatną, a więc nie dla każdego 
przystępnym za życia w łaśc ic iea ,  liczono go raczej z o -  
powiadania jak z dokładnej o mm wiadomości do najcel­
niejszych w Galicyi; dziś zaś, je  i się nieznajdzie miło­
śnik ,  któryby go 'v całości za up i ł ,  utraci zbiór ten byt
swój odrębny. .

Rozumiemy tu zbiór po ś. p- l 9n(tc y m h r . Ł o s iu , sk ła­

dający się z księgozbioru, oraz monet i medalów polskich. 
Księgozbiór przeważnie z ksiąg drukowanych i rękopismów 
polskich złożony, zawiera obfite źródło do dziejów i p i-  
śmieniclwa krajowego. Najbogatsze w nim działy histo­
r y i , prawnictwa i teologii. Niebrakuje w nim żadnego 
z historyków lub heraldyków polskich, zdobią go pier­
wotne wydania kroniki polskiej M. Bielskiego, Paprockie­
go H erby kró lestw a p o lsk iego , i rzadkie dziełko tegoż 
r Próba cnó t dobrych .“ Orzechowskiego Chim era  w dwóch 
wydaniach i pisma drobniejsze a rzadkie tegoż autora; 
sta tu la  P rzy łusk iego , Januszow skiego; sło w n ik i Mączyń- 
skiego i Knapiusza , rzadka bardzo gram atyka  ję zy k a  dref ~  
kiego drukow ana we L w ow ie r. 1591 (ob. Lei. blb}:,.js ' 
II. 187); Opecia Ż yw ot C hrystusa  druk. w hrak. J ■ ,r ‘ 
u Hieron. W ie tor a w  4ce ;  M s z a ł  d l a  dyecezyi 
sk ie j i krakow skie j fo l. druk. p rze z  Piotra
g u n ly i ,  1492, w'ySanie d o .*!
grafów nie opisane; biblia  fo w s a *  radziw iło w ska  druk  
w ana  r. 1581 fo l  b ib l ia ta k  * *  t.{um aczenia  Buj
w N ieśw ieżu 1563 r. • liczy do 2000 sztuk

eo °  ‘ulż M 5 0 mźfotych (ważących 223 duk.) i zaw ie-  między k t ó r e j  1™  ^  i wszystkie rodzaje / |)anych ^

tad m o n e t  p o lsk ich ,  z ciekawemi odmianami stępia i d o ś ć  
z u p e łn y m  s z e re g ie m  lat bicia. G łów ną, źe się tak wy­
razimy, zbioru, bo żaden ze znanych nam zbiorów
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parlamentu, i w ogólności wyzuwając sio z pod tak zw a­
nych nabytków rewolucyjnych, to pizynajinniej przyjęły 
za zasadę, żeby nieruśzać postanowień rewolucyjnych, 
z których sie już  potworzyły stosunki cywilne, osobliwie 
na materyalną korzyść mass. l a k  np. postąpił rząd au -  
stryacki, który pomimo zniesionej konstytucyi. utrzymał 
nowo utworzone stosunki miedzy włościanami a panami; 
tak postąpił rząd saski, który pomimo zniesionych praw  
zasadn iczych  frankfurtskiego parlamentu, nie przywrócił 
uchylonego praw a polow ania  na obcych gruntach. Ta 
to ostatnia decyzya niepokoiła ciągle tutejszą aryslokra- 
cy ą , i utrzymywany przez nią ullrakonserwatorski dzien­
nik (d ie  freim uthige Sachsenzeilung) n ieprzestawał pio­
runować na pogwałcenie najświętszego prawa własności, 
przez odjęte większym właścicielom prawo polowania bez 
w yn agrodzen ia , oraz dowodzić , źe prędzej czy później, 
len jeszcze .os ta tn i  rabunek rewolucyjny naprawionym być 
winien. Dnia przeto 3go b. m. zeszło się w Izbie Iszej 
sejmu tutejszego szesnaście pe lycy j, w których żądano, 
ażeby sejm, albo przyw rócił  służebność polowania, albo 
przysądził za je j  u tratę stosowne wynagrodzenie. Depu- 
taeya Izby okazała się przychylną petycyorn i uczyniła 
wniosek: aby rząd na teraźniejszym jeszcze sejmie, p rzed ­
stawił Izbom prawo, przywracające służebność polowania 
t y m , którym zostało o d ję te , ale z pozostawieniem mo­
żności każdemu wykupienia się z pod tej s łużebnośc i , 
tudzież z w arunk iem , ażeby odtąd polowania urządzone 
były  policyjnie w sposób zabezpieczający małe grunta od 
szkody. Nad tym to wnioskiem deputacyi powstały roz­
prawy w Izbie p ierwszej,  i wszyscy prawie mówcy uzna­
wali jego słuszność. Jeden tylko odważył się uczynić 
u w agę ,  że jeżeli dawnym posiadaczom prawa polowania 
ma być przyznane jakie w ynagrodzen ie , niechże to wy­
nagrodzenie płynie ze ska rbu ,  a nie z kieszeni nowych 
nabywców. Ciekawą było rzeczą , jakie zajmie w tej 
materyi stanow isko r z ą d , rząd który dotąd zaw sze zape­
w n ia ł ,  iż praw zasadniczych Związku co do polowania, 
naruszać niemyśli. Minister spraw wewnętrznych Friesen, 
oświadczył, iż naprzód ministeryum niejest odpowiedzial­
ne za zniesione polowanie, bo prz szło do władzy wten­
czas, kiedy p raw a  zasadn icze  parlamentu już  były pu­
blikowane. Nietaiło jednak sobie lej prawdy, źe owe 
prawa zasadnicze, w wielu punktach naruszały  prawa w ła­
snośc i,  jak  np. w materyi polowania, i rząd miał zawsze 
w zamiarze proponować prawo, któreby naprawiło tę nie­
sprawiedliwość. Ze do tąd ,  co do polowania, z żadnym 
wnioskiem niewystąp ił ,  pochodziło to z t ą d , iż chciał 
wprzódy wiedzieć, jakie je s t  usposobienie Izb ,  o klórem 
się teraz przekonawszy, niezawodnie wedle je j  życzeń 
postąpi. To oświadczenie m inistra ,  mianowicie co do
punktu , iż m inisteryum  nio je s t  odpow ted/.ialne za o g ło —

szenie pra ic  za sadn iczych , zniewoliło jednego  z jego ko­
legów, pana ministra spraw zagranicznych Beusta ,  do 
wyjaśnienia swej osobistej pozycyi. Pan Beust je s t  w rze ­
czy samej jedynym dzisiejszego gabinetu członkiem, któ­
ry należał do ministeryum dawniejszego, a zatem ogła­
szał prawa zasadnicze, znosił  prawo polow ania, i dziś 
zdaje się potępiać to co dawniej pochwalał. Prosił przeto 
o g łos  i w ytłómaczył,  co to były za powody, które 
skłoniły dawniejszych ministrów do ogłoszenia praw za­
sadniczych. Ministeryum dawniejsze ogłosiło  te prawa , 
nie dlatego, żeby je  uważało za dobre ,  ale źe tym tylko 
sposobem uniknie większych nieszczęść. Gdyby się było 
oparło Izbom i opinii publicznej, musiałoby ustąpić 
z miejsca; a w takim razie  przyszłoby do władzy mini- 
sleryum ratuszowe z miesiąca maja 1849. Coby ztąd 
w yn ik ło?  ła tw o sobie każdy wystawi. Ministeryum więc 
ówczesne, uczyniwszy ostatnią tę koncesyą opinii, ujrza­
ło  się odtąd w możności skutecznego walczenia z rew o-  
lucyą i Stopniowo wyswabadzało rząd z pod przywłasz­
czonej władzy parlamentu, a to aż do czasu, dopóki r e -  
w olucyi zupełnie niepokonało. Za czyn popełniony w tak 
chwalebnym i zbawiennym celu ,  pan Beust chętnie na

siebie bierze odpowiedzialność, i bynajmniej go się nie 
wstydzi. Izba przystąpiła do wotowania, i większością 
głosów 28 przeciwko 6 przyjęła wniosek komisyi. Jeżeli 
więc i druga Izba pójdzie za jej zdaniem, feudalne pra­
wo polowania znowu będzie w Saksonii przywrócone. 
Niektórzy mówcy utrzymywali, źe sami chłopi zrzekają 
się udzielonego im prawa polow’ania, które im n ie p rz f -  
nosi wielkiego pożytku, a zawsze je s t  krzywdą bliźniego. 
Była wszakże jedna petyeyn od chłopów, treści zupełnie 
odwrotnej,  ale referent objaśnił, źe umieszczone na niej 
podpisy są podejrzane, bo zdają się być pisane jedną 
ręką.

Onegdaj zjech. ł  do tutejszej stolicy młody król hano­
w ersk i,  zostawiwszy małżonkę sw ą  w Altenburgu w do­
mu rodziców. Dla niego to odłożono tego tygodnia no­
wy bal dworski ze środy do soboty; ale zawiodą się ci, 
którzy rozum ieli , źe już ujrzą tańcującego niewidomego 
k ró la , bo podobno dzisiaj wyjeżdża. Na dworze Alton— 
barskim odbywać sic będą w tych dniach okazałe fety 
z powodu zaślubin księcia następcy Oldenburskiego z j e ­
dną z tamtejszych księżniczek. Tymczasem cała familia 
książęca zjeżdża koleją żelazną do Lipska, na każdą r e -  
prczenlacyą pani Sontag, która zachwyca Lipszczanów 
swoim śpiewem i pomimo potrojonej ceny biletów, ściąga 
licznych słuchaczów. Król saski był bardzo zadowolniony 
z przyjęcia, jakie mu okazano przed kilku dniami w Lip­
sku. Nawet studenci uniwersytetu wyprawili mu suty ta -  
kelzug. Jedna atoli z gazet gorszy s ię  oziębłością tłu­
mów ulicznych, które niepodzielały dość |wyraźnie_zapału 
młodzieży.

 ----

Przegląd Połłtycsny.
Król pruski wyjeżdża do Altenburga na ślub księcia 01- 

denburgskiego. W  podróży tej towarzyszyć będą królo­
wi niektóre osoby mogące traktować w sprawach polity­
cznych. Trudności jakie stawia Oldenburg w przystąpie­
niu do Związku zamierzonego traktatem 7 września, ma- 
ją  być przy okazyi zaślubin zwalczane przez pruskie i han- 
nowerskie wpływy.

—  Poseł angielski w Stanach-Zjednocz. zerw ał wszel­
kie stosunki dyplomatyczne z rządem w Washingtonie 
z powodu mowy mianuj przez W ebstera sekretarza stanu 
na uczcie danćj Koszuthowi.

—  Między Francyą a Belgią przerwaną została kolej że­
lazna wylewem wody.

— O zamachu na życie królowej hiszpańskiej nie masz 
bliższych dotąd szczegółów. Depesza z 5 lutego donosi 
tylko, iż rana nie przedstawia niebezpiecznych następstw.

—  Z F ran cy i n ie  m a m y  d z is ia j  n ic  d o  d o n ie s ie n ia .
  "W I z b i e  n i ż s z e j  a n g i e l s k i e j  r o z p o c z ę ł y  S ie JUŹ k l ’O -

ki nieprzyjacielskie przeciwko lordowi John Russe!. Pan 
Hume pierwsze dał do nich hasło. Żalił się naprzód na 
niedogodność nowej sali posiedzeń, która przecież koszluje 
półtora miliona funtów sz ter . ,  a następnie przeszedłszy 
do polityki gabinetu , wykazał liczne opuszczenia w mo­
wie tronowej kładąc je  na karb krytycznego położenia, 
w jakim się znajduje lord John Russel „z odrazą wspiera­
ny przez dawnych przyjaciół,  a mający naprzeciw siebie 
silną opozycyą.“ W  końcu zapowiedział pan Hume, źe 
zażąda wysadzenia komisyi mającej rozpoznać sprawę po­
datku od dochodu. Podobnież zapowiedział pan Moles- 
worth, źe niebawem zwróci uwagę Izbę na stan posiadłości 
angielskich w południowej Afryce.

L . |2 5 4 .  KOMITET
C. K . Towarzystwa Gospodarczo-rolniczego

K rakowskiego.
Gdy od kilku lat praktykuje s i ę ,  iż pomimo najtro­

skliw szego  obierania irniazd gąsienic z drzew owo­
c o w y c h  w jesieni i na"viosnę, wyk.fuwa się w pącz-  
kacli kwiatowych drzew ow ocow ych , t dzież w roz­
winiętym listku gąsienfezks zielona m ała , ukryta

w  kwiatku lub w zwiniętym przez siebie listku, któ­
ra ca ły  zaw iązek na owoc w  kwiecie zawarty, tu­
dzież liście na drzewie pożera; tak szerzące się  
rozplenienie owadu tego wielką szkodę ogrodnictwu 
krajowemu przynoszące, zw róciw szy  uw agę Komi­
tetu, w skazało  potrzebę zbadania jego natury, tu­
dzież obmyślenia praktyczn, cli środków' wytępienia.

Otrzymane w tym względzie przez Komitet obja­
śnienia, a mianowicie podane przez członka T ow a­
rzystwa W . C'.orwisknwskicgo prof. botaniki przy 
uniw. Jagielińskim środki, jako na czasie będące; 
postanowiono pod ć do wiadomości gospodarzy ziem­
skich jako już uzasadnione.

Owad niszczący kwiat i liście ow'ocowe, zwany  
Uajczak jab łk ow y  (łlhynchaenus pomarum) w ylęga
się z pierwszą wiosną z ziemi i dostaw szy się do 
zaudązku pączków kw iatow ych, sk łada w nie jaja 
w  g łąb  jajnika ryjkiem nakłutego. \ y  początku maja 
już wylęgają się gąsieniczki białe z cisem i łebkami 
i pożerają w iększą  część  kwiatu , w końcu zaś maja 
przeobrażają się w poczwarki żó łtaw e , ukryte pod 
sklepieniem korony i kielicha kwiatu. W ośm dni w y ­
lęga się z nich owad — cały  więc okres od zniesie­
nia jaja do w ykłucia się owadu zaledwie miesiąc 
wynosi. Z resztą ca łe  lato błąkają się owady te po 
drzewach aż do iesieni, a w tedy zagrzebują się 
w ziemi, zkąd po śnie zimowym wychodzą na drze­
wa, celem dalszego mnożenia się Ten tryb życia do­
w odzi,  że  ich wyniszczenie dałoby się choć w w ię ­
kszej części uskutecznić tylko na samych owadach. 
Na ten cel wypada od wiosny do jesieni z w ła sz c z a  
rankami potrząsać drzewa podesław szy  wprzód p ła ­
chty, a t a k  upadłe chrząszczyki udające zd e c h łe ,  
palić. Zbierać je  także można z nniów omazanych 
bardzo w czas z wiosny pasem smoły lepkiej, do któ­
rej lgną ła tw o  wychodząc z ziemi na drzewa jako 
jeszcze mdłe po śnie zimowym. W reszcie  dnbrżeby 
mogło skutkować z pulchnienie ziemi na sążeń około  
drzew łączn ie  z mocnem soleniem tejże oraz obfitem 
polewaniem w odą, do czego w łaśnie  woda słona hy-  
łab  v Bajstosow niejszą.

Kraków dnia 9  lutego i  8 5 2  r.
Zastępca prezydującego D arowski.

Sekretarz Jerzm anow ski.

Po koniec stycznia r. h. w łaścic ie le  dóbr w W .  
Księstwie Krakowskiem otrzymali zaliczki na rachu­
nek indemnizacyi za zniesione powinności z gruntów  
włościańskich, 9 1 , 6 6 7  złr .

W i e d e ń  9  l u t ego .  D z ie n n ik  h a n d lo w y  W e r th e i-
m era  mówi o pierwszych skutkach nowej taryfy cel­
nej. Obawy jakie pow sta ły  stąd dla wyrobów ż e ­
laza i przędzalni, okazały  się bezzasadnenii. Tegoż  
samego spodziewać się należy pod względem wyro­
bów jedwabnych i tkanin wełnianych, bawełnianych  
a po części i drukowanych łokciow ych towarów, 
przynajmniej w ty'di ostatnich powiększono obsta-  
lunki. Natomiast wiele artykułów innych zaczyna już 
u czu w a ' 
sariioós! 
pióra
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utrzymuje mimo licznych zaprzeczać , iż notaryat u-  
trzyma się w A u s t r y i ,  ale mówią o niejakich zmia­
nach tej inslytucyi, które zamienią notaryuszów w u - 
r z ę d n i k ó w  rządowych.

— W edle Ś o ld a ten -F reu n d , armia austryaęka li­
czy 2 8 1  czynnych jenerałów  (m iędzy tymi 2 4 5  ze  
sz lach ty ) ,  2 1 4  jenerałów' nie będących w służbie  
( 1 8 6  ze sz lach ty ) ,  2 1 8  nieczynnych pułkowników  
( 1 5 1  ze szlachty), 4 2 4 6  ze szlachty, a 1 0 ,8 6 1  nie 
ze szlachty oficerów, 1 1 0 3  lekarzy, audytorów, u-

tem poszczycić się niemoźe, stanowią monety ruskie od 
Kazimierza W. zacząwszy, włącznie do W ładysława Ja ­
giełły; nie tylko bowiem liczba ich dochodzi do 64  sztuk, 
ale rzadkie prócz tego < dmiany w ich stęplu i dobre prze­
chowanie nadają im przed inneini pierwszeństwo. I tak 
kwartników ruskich Kazimierza W. je s t  w tym zbiorze 
dziewięć odmian, denarów miedzianych dwa —  kwartni­
ków Ludwika dwa, denarów tegoż cztery; kwartników 
Władysława Opolczyka sześć ,  między któremi dwa o -  
sobliwsze, na jednym na str. gł.  napis: Moneta R ussie , 
na drugim zaś,  który dotąd za jedyny uważać należy, je s t  
niezwykły na tych monetach napis: M oneta Doi (D o m in i)  
R u ssie ;  kwartników Władysława Jag ie ł ły  ruskich 27 od­
mian, lwowskich za. lt>, dobrze zachowanych z odmia­
nami znacznemi. mnych monet niezapuszczając się 
w szczegóły, wymieniamy tylko: grosze koronne Kazi­
mierza Jagiellończyka z głoskami N. K i T. M pod ko­
roną ,  talar koronny Zygu11111*3 *•> dukat Jana Zapolii z r. 
1562 i litewski Zygmunta Augusta z r. 1563 obadwa już 
przez się rzadkie, stają sio je szcze ciekawszymi, dla wy­
tłoczonej na nich kontramarki gdańskiej z czasu oblęże­
nia tego miasta przez Szczepana W r. 1577; trzy odmien­
ne talary gdańskie z tegoż czasu ;  bardzo rzadki 10-duka- 
t(jwy portugał Zygmunta III. z r. 1593 i drugi z r. 1620; 
pi®ci<>-duk. sztuka litewska z r. 1622 ; denary wschowskie 
z tegoż panowania w 4ch odmianach; dwa portugaly  W ła -

sfawa IV .; niezmiernie rzadki talar kurlandzki Jakuba z r. 
1644 i drugi z r. 1645; Jana Kazimierza talary koronne 
i rzadki elblągski, tudzież, wyjąwszy dukata ,  wszystkie 
próby mennicze monet za Stanisława Augusta. Między me­
dalami , których jest 555 (między temi 59 złotych ważą­
cych 367 dukatów, srebrne ważą 701 łu tów) odznaczają 
s i ę : medal duży srebrny Zygmunta I. (Bentkowski Spis 
medal, polsk. Ner 7 ) ( medal Zygmunta Au<rus.a i Kata­
rzyny (Bent. Ner 2 2 ) ,  medal Szczepana (Raczyn. Gub. 
med. Ner 46) ,  Krasińskiego (Bentk. Ner 30), medal srebr. 
Zygm. HI* na sP«lenie Torunia r. 1629 z herbem miasta 
całą str. gł- zajmującym (Bent. Ner 81), rzadki medal 
Michała (Bent. Ner 193), Jana III. na pamiątkę zwycięztwa 
pod Chocimem i Wiedniem (Bent. Ner 224 i 254),  rzadki 
miedziany m dal z popiersiem Maryi Leszczyńskiej i ce­
sarzowej Katarzyny (Kochne Zeitschr. fur Miinzkunde T. IV. 
Heft. 1- Tab. II. Ner 7), medale orderu Orła białego wpraw­
dzie zw yk łe ,  ale szereg 9 lat przedstawiające, tudzież 
niektóre medale rzadkie znakomitych osób i przeszło 60 
tak zwanych medalików świętych lub na zdarzenia ko­
ścielne bitych, z których znaczna ilość nieopisana w dzieł­
ku świeżo przez Lipińskiego w Warszawie wydanem; cie­
kawy np. między niemi je s t  stary medal bronzowy (wielk. 
29 linij pols.) z wyobrażeniem ś. Michała i napisem ru­
skim M icha ił A rch istra leh  na str. odwr. słońce w promie­
niach z napisem w koło ruskim trochę uszkodzonym.

Znaczna prócz tego ilość dubletów w monetach i me­
dalach, mogłaby stanowić sama dla siebie piękny zbiorek 
odrębny, biblioteka nakoniec numizmatyczna lic ąca 118 
dz ie ł ,  zawiera po większej części potrzebne do tego za­
wodu i rzadkie pisma.

Gdy zbiór len piękny przeznaczony je s t  na sprzedaż, 
źyczyćby należało ,  aby miłośnik jaki w całości go zaku­
pił, bo byłoby z wielką dla nauki szkodą, gdyby się o -  
woc tyloletniej mozolnej pracy przez publicz ią sprzedaż 
szczegółową rozpierzchnął po innych zbiorach, z czego- 
by te wprawdzie pojedynczo zyskały, uzupełniając się co 
do brakujących im książek, rodzajów monet, lat i od­
mian , ale natomiast zaginąłby tak znakomity i najstarszy 
zbiór mianowicie numizmatyczny w kraju naszym, który 
dla swego bogactwa raczej mniejsze i młodsze wcielaćby 
w siebie powinien. Całkowitego zakupienia onego tem 
bardziej źyczyćby wypadało , źe przy licytacyi rzadsze 
rzeczy dostałyby się niezawodnie w ręce przekupniów od 
których przy wzmagającej się obecnie droźyznie monet 
przychodziłoby je  kupować za znacznie wyższą c e n ę ,  a 
nawet być może, źe takowe dla zbiorów krajowych zu-  
pełnieby były stracone. J 3
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rzędników administracyi wojskowe} (z  tych 5 2  ze 
szlachty.}

— A rcyksia ię  Albert gubernator W ig ie r  przybył 
do Wiednia.

— Tegoroczny pobór w Lombardy i wynosi 8 6 3 0  
ludzi.

— W  Medyolanie stracono dwóch rozbójników, 
jednego skazano na 2 0  lat więzienia.

D a n i  a.
K o p e n h a g a  4  lutego. Na posiedzeniu onegdaj 

szem Izby wyzszej, przyszło do interpellacyi dep. 
Hausena. W szyscy ministrowie (duńscy} byli obe­
cni. Interpcllacya brzmiała dosłownie: ietiy mi-
nisteryum zamyśla przedłożyć sejmowi akta i udzie­
lić mu wyjaśnień, mogących usprawiedliwić ostatnie 
rozporządzenie pod względem układu st ósunków mię­
dzy różnemi częściami monarchii? Interpellant wspo­
mina o nadziei jak ą  Izba objawiła przy swoim mo­
tywowanym porządku dziennym i jak mało nadzieja 
ta się ziściła. Izba nic może ufać gabinetowi póki 
nie dowie się o powodach zmiany poprzedniego mi- 
nisteryum, które zarówno posiadało zaufanie króla i 
narodu. W szakże pierwszy minister ośw iadczył,  iż 
Szlezwik-Holsztynizm się skończył, a przecież powi­
nien był on się skończyć po zwycięstwach Danii nad 
zbuntowanemi Księstwami, a teraz kiedy tyle ofiar 
napróżno poniesiono, prawo zasadnicze stanowiące o 
konstytucyjnem połączeniu Szlezwiku z Danią ma być 
zmodyfikowanym. “

Minister DIulime zarzuca mówcy, iż samo zesta­
wienie s łów  w pytaniu jest rodzajem zaskarżenia g a ­
binetu. Ministeryum w ie ,  że król nie przekroczył 
swojej w ładzy , a ministeryum swoich praw, ale trze­
ba mu się usprawiedliwić z tego, że król zmu zo- 
nym był wydać obwieszczenie, którego treści spo­
dziewa się zadosyć uczynić w obec obcych mocarst w. 
Akta będą przedłożone ale nie te raz ,  wprzód nale­
ży czekać rezultatu, a nim je s t  przywrócenie w ła ­
dzy królewskiej w kraju *}. Dalej mówi minister o 
królewskośfi w Danii i nienaruszalności monarchii, 
tudzież, że pismo gabinetowe z d. 2 8go stycznia nic 
dotąd nie zmienia, ale tylko przy wraca Stany w pro-
w incyach zajętych niegdyś powstaniem, które dla ta­
ki igil powodu praw swoich tracić me mogły. Szło  
tu o rozbicie Szlezwik-Holsztyoizmu, a przyjdzie do 
le-ro nie przez wciel nie Szlezwiku do Danii, prze­
ciw czemu już się był król w d. 14  lipca 1 8 5 0  r. 
ośw iadczył, ale przez rozłączenie w sp ó ln y ch  n iegd yś  
dla obu tych prowincyj instylucyj. Dalej odrzuca 
przytnów kę zaw  artą  w interpellacyi jakoby król zmu­
szony był przez obce mocarstwa do tego kroku, al- 
bowiem zmiany jakie nastąpią nic nie sprzeciwiają 
się prawom zasadniczym monarchii,

Następnie dep. Bjersing w z ia ł  pod rozbiór ordo- 
nans z d. 2 8  stycznia. Rezultaty o których mówi mi­
nister nie rychło dadzą się dostrzedz, a ministeryum 
mają e zaufanie kraju ustąpiło, i Izba żąda wiedzieć 
dia czego. Pyta następnie ministra czy wspólna u- 
s tawa o"jakiej mówi crdonans lak ma być urządzo­
n ą ,  iżby Księstwa równą liczbę głosów otrzymały 
ęo i Dania, i czy Zgromadzenia mają się naprzemiau 
tam i tu odbyw ać ?  Dalej mówi, że instytucje Stano­
we upadły z p w od u pows'ania i przytacza odpo­
wiednie temu przykłady w Niemczech. Dla czego 
ów' „zdrajca* Augustenburgski nosi dalej tytuł ksią­
żęcy i czyli on sam lub też wwaz z następcami sw y­
mi ma być pozbawionym głosu wirilnego? Czy in­
s ty tucja 'ta jnó j,  rady Stanu nie sprzeciwia się prawu 
zasadniczemu, i czyli ta okoliczność iż ordonans 
królewski podpisany był naprzód przez obu ministrów 
niemieckich nie ma znaczyć, iż się wraca system 
z przed r°k u 1 8 4 8 ?

Minister spraw zagr. oznajmił w odpowiedzi, iż 
wspólna konstytucja państw a rewidowaną będzie na 
drodze legalnej przy czem sejm właściwy swój wptyw  
mieć będzie. Czyli zaś stosunki istniejące prawnie 
jak niektóre zakłady wspólne dla obu księstw mogą 
być inaczej ztnienkne jak królewskim rozkazem? 
Tajna rada stanu odpowiada swoim celo\ri, a król 
musi mieć doradców swoich dla wszystkich części 
kraju. Książe Augu«tenburgski nie może być pozba­
wiony swego ty tu łu , gdyż dotąd osądzonym nie zo­
stał.  Obaj niemieccy ministrowie podpisali naprzód 
ordonans królew ski jako najstarsi stopniem, bo ju ż  za 
przeszłego króla zasiadali w Radzie Stanu.

Rep. Unsgaard pyta, przytaczając niektóre ustępy 
ordonansu, czyli takowe będą rozbierane w taj .ej 
radzie i czyli ministrowie Szlezwiku i Holsztynu ma­
j ą  mieć głos w tejże radzie. Minister oświadcza, iż 
na pytanie to nie odpowie bo ono nie było objęte in­
te rpe lac ją ,  a t o l e m  mniej, że regulamin tajnej rady 
nie podpada kompetencyi sejmu. Jeżeli minister nie 
może na to odpowiedzieć, odrzekł Unsgaard, to ja 
oświadczam, że ustęp ten w rozporządzeniu królew- 
skiem sprzeciwia się ustawie zasadniczej.

Minister spr. zagr. przeciw temu profestuję
W  tym tonie prowadzono dalej rozprawj',  przy- 

czem pomimo tytułów uszanowania przydaw aujch

; » ~ , r " " s t s n o , r  i  V85 • "'-v;
.ifybupy M y  *>>'*?■/«d'* ««*• ‘I r  i <• „  i ^ L . ™wni ministrowie ustąpili, odpowiedział Rluhme. „U- 
stąpiii dla tego, ze nie ( hcieli dłużej pozostać w ga­
binecie, mimo że uczyniono wszystko, aby ich za ­
trzymać.* W  końcu Hausen od zw a ł  się, że mini­
ster spr. zagr. movvi jakby jeszcze był dawnym taj­
nym radzcą nie zas konstytucyjnym ministrem,’ bo się 
wszędzie chowa poza nieodpow iedzialnego k ró la , 
Wcsseiy powiada, ze sejmowi nie o to idzie dlacze­
go ministrowie dawni odeszli, tylko jakich rad udzie­
lili oni krolowi a jakich obecni. Minister spr. zagr. 
odpowiedział, ue sejm nie wie czyli dawni lu b te ra -  
z iie,s, ministrowie doradzali co królowi. I na tern 
skończyła się interpellacya, która „iezadowolniła ni­
kogo, a między Izbą a gabinetem powiększyła je­
szcze menlnosć i d razl.w ość, które się wkrófce ob- 
jawią.

Podobnaż interpellacya za sz ła  wczoraj w  Izbie 
nizszej. Hep. Krieger wniósł j a ,  a minister Rluhme 
odpowiedział, ^  usprawiedliwienie rozporządzenia 
królewskiego z 48^ stycznia w niem samem leży. Król

formalność ta nie j że deficyt w finansach hiszpańskich na r. 18513 w y-
 ' ‘O mil. realó w  ( 1 0 0  mil. franków}.

piństw a obdarxon!!,mnia. w i edn°razowym budżecie
L i w  w « s ° s„ : Ł”l n*!,,ry f i 1* zo-
d a e i r X i l S ^  - i a . h W  najlepiej’o w a -
pubirerae prawie najniżóf ,7 " ‘> ** PaPiery
cyj innych państw na ffirW«Ji ae. ws^ 8 obliga-

*_) T o  z a a c z y :  w e j ś c i e  w o js k  Z w i ą z k o w y c h  z H o ls z ty n u .  ( P . R . )

tej monarchii, a droga którą Vząd poszedł,  znajdzie 
oklask u lepszej części narodu ( śmiech). W yjaśnie­
nia i akta później udzielonemi będą. Doświadczenie 
musi poprzednio potwierdzić oczekiwania jakitmi król 
jest przejęty w sprawie przywrócenia w ładzy  swo­
jej. Ministeryum przekonane je s t ,  że pismo z d. 2 8  

tycznia nie grozi żadną zmianą w ustawie zasadni­
czej, ani też w prawie o odpowiedzialności mini­
strów.

Grundlvig pytał  czyli król przymuszony tylko oko­
licznościami zrzek ł się swojej w ładaj' absolutnej, 
którą się stara napowrót przywłaszczyć. Minister 
zaprzecza temu, a prezydent nie dozwala w tym 
przedmiocie dalej mówić. Monard w jedno-godzinnęj 
przeszło mowie swojej motywował interpellac vę Krie- 
gera i py ta ł  w końcu czy prędko projekta do praw 
w ypływających z pisma królewskiego przedłożone 
będą. Rhiiimc oznajmił, że to nie prędko nastąpi. 
Wreszcie Madvig w długiej mowie skreślił politj'kę 
gabinetu, którego był członkiem i oznajmił, iż po­
wodem wystąpienia jego była właśnie taka monar­
chia unitarna jaką teraz zam ierzają . N a  tem skoń­
c z y ł o  s ię  pierwsze spotkanie  ministrów z  sejmem.

A n  g l i ą .
L o n d y n  5 lutego. Z  powodu złożonych wczoraj 

przez pierwszego ministra wyjaśnień co do motywów 
ustąpienia z galiinetu lorda 1'almerstona, wyjaśnień 
które nikogo niezadowolniłj', dzisiejszy T im es  umie­
szcza ar tykuł następnej osnowy:

„Milczeliśmy do dziśdnia przez uszanowanie dla 
najwyższej w Królestwie osoby, o energicznem i kon­
stytucyjnem uczestnictwie królowej w zajściu doty- 
czącern wystąpienia lorda 1'almerstona; ale z Wyso­
kiem zadowoleniem dowie się kraj ca ły  o tem roz- 
ważnem użyciu prerogatywy królewskiej do uregulo­
wania obowiązków urzędników I aństwa i przestrze­
gania aby takowych, jako sługi J .  K. Mości i kraju 
ściś e dopełniali. Główne /*kta spraw y przyznane 
są przez lorda 1'almerstona i lorda John Russel; bjr-  
ł a  zatem niesubordynacją w lekceważeń u przez se­
kretarza spraw zagraniczny'* h , ^stanowczych obo­
wiązków jego naprzeciw krolowej i swoim kolegom. 
Rył zanadto wielki pośpiech w sprobacyi, danej od- 
razu, przez ministra który okazyw ał dotychczas nie­
pohamowany' zapa ł  dla instylucyj liberalnych i rządu 
konstytucyjnego,— aktom naj',esPotj ezniejszej, najbez- 
prawniejszej natury, które widoczną były  zapowie­
dzią panowania terroryzmu i fęm ięstw a . Było na-
koniec wzgardliwe lekceważenie naprzeciw' tym, kló-
rzy najsłuszniejsze mieli powoi ) użalania sie na ta- 
kie postępowanie, w c h « i (  g* y zażądano od lorda 
Palmerstona wytłomaezema się. L>|a tych H-,eC wszyst­
kich powodów, pominąwszy już nieroztropność o- 
świadczenia uczynionego przez lonla p0Stj>i)wj fran_
cuskiemu a ni oznajmionego zawczasu j kołieirooi,
koniecznością by ło tekę spraw af,grai'icKnVch w inne 
złożyć ręce.*

— Komodor Napier p rzesła ł  list ,l0 T im es a w któ­
rym zaprzecza stanowczo, abj stan obrony morskiej 
W. Brytanii by ł  zaspakajający^;, jak to utrzymywa­
ło  kilku mówców w Izbie niższej. \ \  roko 1847  pi­
sze słynny ten wódz, mieliśmy w Ciaśnin ie tlote z 6  
okrętów liniowych, z których dw a 0 8 o  dieiaj>ach 
prócz kilku fregat i parostatków. Krancya byfa 
wówczas spokojna i Europa g łębukjn, cieszyła się 
pokojem. W  roku 18 5 2  mamy w Ciaśninie jeden 
tylko okręt o 9 0  działach, jeden wojenny paropj>vw 
3 fregaty i kilka drobnych statków; ;ł (ll| ( *we 
F ran c ji  wszystko jest wystawione na ^jepy ,os « 
Obrona zatem Anglii. zdaniem sir Napiera, pod ża ­
dnym względem nic jest zaspakajająca.

Hiszpania.
M a d ry t  2 9  stycznia. Clamor Publico  utrzymuje,

. . ‘ ' jl • i i ino wie­ki wypoczywać musi po dokonaniu wielkich dzieł
zdobycia światów i przyjdzie kiedyś na nowo do s i ł  
i znaczenia? Po wewnętrznych wstrząśnieniach osta­
tnich lat trzydziestu, po tylu rewolucyach i domo­
wych wojnach, Hiszpania nieinoże wstąpjć na drogę 
spokojnego rozwoju politycznego i naprzemian intry­
gi pałacowe i spiski legitymistów to republikanów 
stawa ją na przeszkodzie sw/bodnemu dojrzewaniu in- 
stj’tucyj. Niedawno odkryto sprzysiężenia a przy­
najmniej na trop ich wpadnięto w miastach nadbrze­
żnych, a nawet jenerałowie Prim i Ortcga maja być 
mocno skompromitowani, i uszli do Francyi przed- 
ścigającemi ich depeszami telegrafem optycznym w y­
stanemu  M g ła  podobno, a może wspólnietwo urzę­
dników dozwoliła im ocalić się od uwięzienia. Podo- 
bnj' stan kraju jest niepokojący; nadaremnie urzędo­
we dzienniki chcą osłabić wrażenie i ważność spi­
sków wojskowj'ch, które ni dawno o mało wybuchu
nie w yw ołały; nadaremnie zapewniają, że finanse k ra­
ju są wstanie tak kwitnącym, że lud nie wie co ro ­
bić z gotowizną, bo im bardziej przesadzają organs 
rządu , tem mniej wzbudzają wiary .

Do tych wszystkich kłopotów dołączyły' się nowe 
jeszcze: kwestya ulżenia majątkowi kościoła z cię­
żarów publicznych, która może wysadzi z minister­
stwa p. Bertran de Lis min. spraw  wewn. i dekret 
konfiskaty dóbr orleańskich. Gabinet nie chciałby  
z ryw ać z F rancyą i początkowo zamierzał spraw ę 
uznać za  p ryw atną, obchodzącą wyłącznie księcia 
Montpensier, który nadaremnie namawiał królowę do 
protestowania; ale w końcu wszakże przekonawszy 
się, że dekret konfiskaty' nie najlepiej bj'.ł przyjęty 
przez inne dwory, postanowił działać. Na posie­
dzeniu w nocy z dnia 27  na 2 8  s tycznia , jak donosi 
N acion  uchwalono na radzie ministrów w ysłać  do 
prezydenta notę protestacyjną p r z e c iw  zaborowi dóbr 
rodziny orleańskiej, o ile on dotyczy części dziedzic­
twa infantki Louisy jako księżnej Montpensier. Pan 
Latour sekretarz prywatny księcia Montpensier za ­
wiózł tę protestacyę do Paryża.

Dzisiejsza g a z e t a  ogłasza dekret urządzający g w ar-  
d y ę  k r ó le w s k ą  z ł o ż o n ą  z e  UW) jeźdźców, dowóÓea 
je, będz ie  Don Pedro M e n d in u e x a ,  który ma mieć 
r a n g ę  j e n e r a ł a .  ’ J

H eralda  donosi, że b. minister w 0j„y jen Lersundi 
od ino w ił  przyjęcia ofiarowanego sob,e 1 , 
w Puerto Rico. mustmcCwa

Rada gminna Madrytu postanowiła na cześć ' 
fantki niedawno urodzonej, iż wszystkie dzieei ub”l  
gich rodziców urodzone tegoż samego dnia w stolicy 
otrzymują dar po 61)00 reatów, a urodzoue w dzieli 
chrztu je j po 3 0 0 0  realów.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
KraliO W  10 lutego. Dzisiejszy czwarty koncert p. Anto­

niego Kątskiego niemnićj licznych zgromadzi! wielbicieli jego  
ta len tu , co i trzy poprzednie, a po każdćj odegranej sztuce 
kilkokrotnemi zaszczycano artystę oklaskami. W  komedyi N au ka  
dla mężów  pani Linkowska wybornie odegrała rolę zazdrosnej, 
podejrzliwej i ehcącćj panować w domu m ałżonki, a p. Kali- 
ciński w roli męża byt donkonałem dopełnieniem tego obrazu 
domowego pożycia. W yjąwszy p. Linkow skiego , który się umie 
zawsze przejąć charakterem swćj r o li, reszta osób raziła grą 
swoją i razi nią zwykle. Ten nie umie nigdy swej roli i nad­
stawia ucha do budki suflera, którego słychać w końcu sali, 
ów nie umie jeszcze chodzić swobodnie po scen ie , ta mówi ja­
kimś przytłumionym głosem  i więcej pamięta o tćm , iżby roz­
dęta biała sukienka się nie pom ięła, aniżeli o trwodze na wi­
dok zagniewanego ojca, jak tego wymaga rola. Publiczność wy­
wołała p. Linkowską i p. K alieińskiego, ale w czasie gry, okla­
ski jak zwykle dostawały się tylko senteneyom , a przecież sztu­
ka dramatyczna nie jest zbiorem zdań Max. Fredrą lub Laro- 
chefoucaulda.

W e czwartek p. Kątski da sią nam słyszeć w jednvm j esz~ 
cze koncercie, przy którym odegraną będzie ulubiona komedya 
trzech aktowa p. t. Pam iętn iki Szatana.

—  Dnia 9 lutego. Następujących kradzieży sprawcy luń 11
dopuszczenie się takowych podejrzane osoby w ciągu - <
stycznia 1 8 5 2  r. przez Starostwo Grodzkie w }vi-ik<iv ję  enn
• ,  • ,  ,  ,  .  .  - ,  a : r z e ś c i  wykrytemi zo-l przedmioty skradzione po największej

SUł/ \  v  u- A ■ 1-- „okrywy miedzianćj i pierza Ma-1) K onewki, spódniczki, poary }
TT 11 V.’ i • 1 >„rói Z pod N. 8 95 gm. ILI., tudzieżryanny Kadlubionki służącej i . , , T

gm VI. K a z im ie r z ;  8) koszul wojskowych prac2Ce Maryannie 
M ic h a ło w s k ie j  z pod *  a3 w P ó lw „ u Zwierzjmieckim; 4 ) eur.
duta F lo ry a n a  Kędzierskiego służącego z pod N . 271  g m. n .;
5 ) koszuli żołnierskiej praczce Maryannie Horoszczonce z Podi
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(ró rza ; 6 ) zamierzonej kradzieży  u  M ajera  Schwandera p ieka­
rz a  z pod X. 129 gm. VI. K .; 7 ) zamierzonej kradzieży wor- 
ka z obrokiem strażn ika c. k . straży  skarbowej w wsi M od ni­
cy w okresu  K rakow skim  zam .eszkałego ; 8) czam arki, butów  
i chustki Ja n a  MacUno z pod N . 63 na Z w ierzyńcu; 9) sien­
nika p. Bolesław a P iotrow skiego z pod X. 185 w gm. IX.; 10 
chustki służącej z dom u X . 171 w gm. IL ; i D  zam m rzonej 

z szafarni p. Franciszka Ciszewskiego kupca z p 
TM -5 9  gm- V.; 12) zamierzonej kradzieży owocow H eleny 
B r z a ń s k i ń j  przekupki z pod X. 1 5 5 « /. gm. D Ł i )'■3> f JCJ U 
F e ig li P ille ra  przekupnika z pod H . 14 gm. V I. )  uz y
i leyców niewiadomego w łaścic ie la; 15) k siążk i ana rut.in a
1 fajki Joachim a D ruckera  policyantów; 16 ) ro in ' c przedm io- 
tów  Feitczy Silberstein  z wsi D r o g i n i  w obwodzie Bocheńskim ; ;
17) sukien Je rzeg o  M u la r sk ie g o  z pod X . 15 4 /5  gm . V I. K.;
18 ) obrączki z ło te j p . p io tra  K ryszk iera  m ajstra  kraw ieckiego 

i x t k r c: o-,n V .; 19 ) odziezy p. W incentego la ta rc z u -
c h f  Stolarza" Z p o d  X . 2 7 G gm. HI.; 2 0) pieniędzy w ilości 
z tr  2 7 rn. k . p- A ntoniego Stojana podporucznika c. k. pu łku  
piechoty  C oronini; 2 l )  pieniędzy w ilości zip. 90 Jęd rze ja  
Szpunli z Jez io rzan  w dystrykcie Czernichow skim , 2 2) dwóch 
kóz R ajzli Schafrig żony czeladnika piekarskiego z pod N. 163 
gm. X .; 2 3 ) pary butów  Józefa  B erth a  kraw ca z pod N . 114 
gm VI.; 2 4) dwóch deszczek p. T eodora  G iengiewskiego szyn- 
k a rza  z ’pod X. 191 gm. VIII.; 2 5) dwócli kilofów przy  robo­
tach  fortyfikacyjnych około kopca K ościuszki; 2 6) dwóch na- 
szelników niewiadom ego w łaściciela; 2 7) różnych przedm iotów 
z spiżarni p. A gneszki Żeromowój z pod X . 148  gm. IX.; 2 8) 
sześciu świec woskowych w kościele X X . Paulinów  na Skałce;
2 9) chustki A gneszki Płackeckiej slużącćj z pod X . 3 0 gm. 
V I. K.; 3 0) konia Jęd rze ja  W ó d k i w łościana z wsi Ł ęg u  w dy­
strykcie M ogilskim ; 3 1 ) zegarka Józefa  X em ester służącego 
z pod N . 2 34  gm. II.; 3 2) p łaszcza , worka z obrok iem , dwóch 
d e re k , zg rzeb ła  i rękaw ic Ja n a  K w aczka z wsi L g o ty  obwodu 
W adow ickiego; 3 3) chustki fularowej Ja n a  Stopińskiego szyn- 
k a rza  z pod X . 166  gm. IX .; 3 4 ) clileba M aryanny Kopinćj 
p rzek u p k i; 3 5 )  poduszki z pojazdu fijakierskiego Anny Stę- 
pniowskidi • 3 6) chustki od nosa T rzask i żołnierza z pu łku  p ie­
choty S chónhals; 3 7) butów  Józefa  Pastuszew skiego szewca 
z pod X . 22 8 gm. V IH .; 3 8 ) dwóch indyków p. M aurycego 
G abriellego z pod X . 651 gm. V.; 3 9) czajm ka z nowego 
srebra p. Radziszew skiego professora z pod . 1 ó 6 gm. IX .,
4 0) pieniędzy w ilości z lr. 8 m. k. H onoraty  Grusiewiezowćj 
z pod X . 23 7 w gm. IX.; 4 1 )  spódniczki W eronik i K rupskiej 
szewcowćj z m iasta P o d górza ; 4 2 )  pieniędzy w ilości zlr. 2 0 
m. k. M indli K ornreich  z pod X . 1 0 3 /4  gm. VI. K.; 4 3 ) pię­
ciu koszul i gęsi Haw y G runfeld żony belfera z pod X. 10 
gm. X.; 4 4 )  siennika M ichała M ichalskiego szewca z pod X. 
131 gm. VI. K. (d- n -)

  P i s z ą  n a m  z S ędz iszow a '■
Uczono n as  Ze zazarWle 

wolnie grzeszyć musiemy, czytając korespondencyę „C zasu1 z pod 
M ielca z 2 0go stycznia. Bo i jak że  nie zazdrościć , czytając 
•ak  zbaw ienne korzyści na spokój i bezpieczeństw o osobiste wy­
w arła  tam tejsza  cesarsko królewsku żandarm erya, gdzie tak  m a­
ło ju ż  kradzieży. U  nas dzieje się przeciw nie, napadają rabusie 
domy; rozbijają bezbronnych m ieszkańców, w ypróżniają stodoły, 
odbija ją  gwałtem na publicznym  gościńcu swych tow arzyszy wie­
dzionych do R zeszow a, i chwili wolnćj od kradzieży nie mamy, 
i jakże  tu  niezazdrościć ? Boże nie poczytuj nam  tego  za grzech.

—  R zeźbiarz Sajdan zrob ił m edal na  pam iątkę K ollara. H a  
prawćj stronie wyobrażona je s t  głow a zm arłego w zięta z natury  
po zgonie , uwieńczona lipow ym  wieńcem (godło Słowiańszczy­
zny), nad m edalionem  w yryte imię poety a  pod spodem rok  u- 
rodzin i śm ierci. L ew a strona przedstaw ia lirę przeplecioną 
w stęgą n a  k tó rś j napis „ S la vy  D c e r a “, a w około nićj znany

w iersz p r a c u y  k a żd y  s chuti usilovnou
N a  n a ro d u  ro li d iediczne

   D r . M enis C. k. protom edyk w D alm acyi i delegowany
do kongresu zdrowia w Paryżu, napisał łaciński wiersz na  cześć 
L udw ika H apoleona. W iersz  ten  um ieszczony je s t  w L lo yd zie . 
D r. M enis m a otrzym ać krzyż leg ii honorowćj.

t a rg  na bydło  bardzo ożyw iony ,  a  lubo dużo b y d ła  spędzono, 
w s z a k ż e  o d e s z ło  w s z y s t k o .  Ceny t e ż  Banie co i poprzedn io .

S a n o k  d. 6  lutego. Chociaż dowozu zboża ani z VI ęgier  ani 
z Podola nicniaiuy, ceny naszego zboża nio się nie podnoszą ,  i 
ow szem  trochę sp a d a ją ,  w skutek czego p łaci  się korzec  ps J  
2 0  z l r .  w. w.", ż y ta  17 z ł r .  w. w., jęczmienia  13 z ł r .  w. w..
6  z ł r .  30 k r .  w. w. Uwić .  od paru tygodni s ta o ia ł ,  bo pokupu c 
r az  na niego n ic m a s z ,  i jak  się kupcy za nim pierwej ubiega ł, 
tak  te raz  u s ta l i ,  niewiedzieć z jak ie j  p rzyczyny .  Groch p łaci  »'? 
korzec po 19 z ł r .  »  ■ w -’ hub po 18 z ł r .  w. w. kar tofl i  za s  żadny ch 
niewidać. Okowita  t a k i e  trochę s t a n ia ła  i 11 ici t ię  garniec  po 3 z ł r .  
30 k r  w w — Handel bydfem t a k roboczćm j a k  dnjnem o ży ­
w i ł  s ie :  za  dobrych parę wołów do roboty  p ła c i  się do 100  z ł r .  
m. k., "młoda dojna k ro w a  płaci się po 40 z ł r .  m. k . ;  kou.e , które 
c a ły  czas  żadnego pokupu nicmiały, s ą  te ra z  poszukiwane i dosyć 
dobrze p łacone.

C ic ia i isk  6  lutego* P )  osUtn 'em spraw ozdan iu  naszem ceny p sz e -  
nicy o 1 szyk  w L ondyn ie ,  a 1 do 2 na prow incy i  się podniosły, 
l luch  mniejszy  bez żadnej jednak dążności  ku zniżeniu. T a r g  po­
n iedz ia łkow y  L ondyński zaczął  sic .‘• łab o ;  lecz ku końcowi i w ce ­
nach i w chęci do kupna W yraźną” w idziano popraw ę. Dowozy z a ­
graniczne zupełn ie  u s t a ją ,  i Anglia w łasn em  zbożem żyć musi. Ze 

1 ten stan t rw ać  d ługo nicmoże, zdaje  się wątpliwości  nie ulegać.
I W  ciągu tygodnia dostawiono do Londynu :
i * pszen. jęczm. ow sa  bobu i

grochu
z k ra ju  k w a i te ró w  4 .8 i4  7,866 12,399 1,975
z zag ran icy  „ 1.419 — 1,372 3.829

Z F ra n cy  i ty lko 200 worków mąki p rzyby ło .  . .
T a rg i  szkockie  i i r landzkie posz ły  za popfdem angielskich i o o 

j in te rya lnego  podwyższenia  cen,  ,„„ ra ln a  pewnose o dalszym po­
stępie coraz  się upowszechnia.

W  P ary żu  stanow cze na-tąp | 0 zniżenie t a k  na pszenicy j a k  
na mace.  Obrót in teresów by ł  trudny  a r e z e rw a  ze 120.000 do 
136.000 cen tnarów  sie podniosła. T a rg i  w szystk ie  w  prowincyacli  
południowych ś r o d k o w y c h  i wschodnich nie p rzes ta ;ą  isc w g o r ę ;  
północne żaś i zachodnie dej ,a , tHin, „ t a  w handlu zbożowym prze­
c iwną Zdają się p r z y j m o w a ć  tend ncyę.

W  t a r g a c h  h o l e n d e r s k i c h ,  belgijskich i por towych m orza  Bał­
tyckiego , nic widzimy’ żadnej odm any m a te r ia ln e j .
" Lecz  w ażna je s t  wiadomość, żc Odessa nie posiada nawet po ło­

wy p rzesz ło rocznego  zimowego zapasu pszen icy ;  i, że w ostatnie i 
o z a s a c h ,  ceny  t . m  nadzwyczaj  się podniosły z powodu g w a ł t o ­
wnego żądoif  a do VVłoch, I ryestu, Marsylii  i Genui. • - •

W  S tanach  Z j e d n o c z o n y c h  Ameryki n iezw yczajne  mrozy' iismi g
p r z e rw a ły  wszelk ie  komuntsaoye, u trudnia jąc  dostaw y. <g I
wodu ceny p osz ły  w g ó r ę .  a export się “ t r zym ał-

Osta tni tydzi ń na g d a ń A u u  placu me b y ł  '»< nży „ w aL .
p rzedza ja -y .  Gotunki dobre ,  średnie  g ł ó w n e  zw raca ły  u w a g ę ,  
z iarno celno dla w ysokich  żądań by ło  m e p r Y ^ t ęi’nem- 
P łacono  za  ł a s z t  wag, hollend. gnid. pr. korzec w a rsz

z t .  gr . z i .  gr.
Pszenicy  ze sp ichrza od 130 do 132 165 dn485 35 — 3o Iw

„ 132 „ 132/a 4 77 ' / ,  o 4 9 2 1', 3 a  28  37

(645) w  K s i ę g a r n i  co

j i ij jM ti w i d m
w Krakowie

nabyć m ożna nastepujace nowe kompozycye przez

A. 6 4  O  I ¥  TT i H l  BI C i  O .

sieni.
lniun.

11
4,559

mąki
centn.
36,900

6,656

L e  Crepusculo. M e d i t a t i o n   ................................
Le Ram eau .  M e d i t a t i o n ........................................................................
La R e s i g n a t i o n ................................................................................ z ł r .  1
L’Espogne moreeaux c n r a c t c r i s t ' q u c s ..........................................
L a  Po 'ogoe „ „ .................................................
Morccau do Concert  su r  des motifs de l’Opera Je rusa lem

de V e r d i .......................................................................................z ł r .  1
L a  sensit ive romance sans  p a r o l e s ................................................
Souvenir  de Bukowiec,  rom ancero   ..........................................
L es  Adieux a  Madrid. M e d i t a t i o n ................................................
Le Carneval  de Madrid.  G a l o p ............................................   1
M a z u r k a ......................................................................................................
V a l s e ............................................................................................................
Finale  de Lucia  L a m m e r m o o r e ......................................................

kr . 45 
« 36
n 8 
„ 45
-  45

127 „ 130 395 „ 450 '  29 21 33 35
118 „ 122 3 8 2 ’/,  „ 405 28  23 30  15

287 „ 300 21 18 22 16
— 275 „ 330 20 20 24 24
_  150 „ 165 11 8 12 12u w s a  „ — » ”  n i i i

Po jednodziennvrn mrozie 6 stopni, zupełna  n a s tą p i ła  odwilż.,
K u rsa  « » :  Londyn 3 -m ics .  203. J U m b u r g
l O t 3/,.- W  arszaw  rt. 8  dni

„  świcżćj 
Ż y ta
Jęczm ien ia  
Grochu 
Owsa

36
45
53

36
45
36

Zgłosić się po sukcesyą
Wyciąg z Kuryera Warszawskiego

z dnia 31go grudnia  (1 2 g o  s ty c z n ia )  r .  1851 i 2. Ner . 10. 
Z a rza d  W a rs z a w s k ie g o  Obcr-Policm i j s t r a , powodowany prośby 
J a n a  Tańsk iego ,  w Galicyi  z a m ie s z k a łe g o ,  w e z w a ł  M ichała  T a ń ­
sk ie g o ,  k tó ry  dawniej s ł u ż y ł  w Kom syi Ubiniczej b. w o jska  pol­
sk ie go ,  ażeby z g ło s i ł  s^e do za rządu  Ober-  P o l icm i js t ra  . gdzie o -  
trzvrna  b liższa i n f n rm a c y a .  co do p rzypada jącego  nań spadku po 
zm ar ły m  ojcu i s ios trze  jego .  “ (65<i)

Ogłasznni ri t\ icjszćin, iż podpisany przozemnie plenipo-  
ten ey a  W ielm. Klemensowi Rutowrskiemu w T arnow ie  

od w o łu je ,  — i cokolwiek w mojem imieniu, na mocy wspomnionćj 
plea potoncyi uczynionćm byłoby ,  za  nieważne uznaję.
(jG5S) J ó z e fa  ® C h a rxew sk ich  O ra cze ta tka .

P r z v i e c l i a l i  do Krakowa od dnia 9go do dnia lOgo luteg . 
Ks. S a n iu s z k o  Roman z Gumnisk. S t ra sz e w s k i  R y s z a rd  z L u to rysz .  
T re t e r  W ik to r  z T a rn o w a .  Bogdanowicz knjcton  z Horodenka. 
Simon Karol z Drezna. Grodzicki Leopold ze S t a r ć j - W s i .  Maci-
szew ski  Ludwik z L azy .  . M , . . M.

W y j e c h a l i : Kodrębski W ło d z im ie rz  do Okooima. Nahajski  Mi­
c h a ł , G u tkow sk i  Jo n  do W iednia .  Nowac<yński Konstanty do Z a ­
les ia .  B e rnhard t  Karolina do Bochni. Dzwonkowski W ilhelm  do 
Lw ow a.  Baron E scher ich  O sk a r  do P rag i .  B arte ls  Hugo do W a r ­
szaw y,  Z ab la tzky  Rudolf  do S te rnberg .  Hausen Ju l iusz  do Berlina.

Wiadomości handlowe i przem ysłowe.
K r a k ó w  10 lutego. Dziś prawdziwie  wiosenna pogoda. Dowó* 

n a  t a r g  zbożowy b y ł  dziś mierny, gdyż d roga  od kom ory  g r a n i ­
cznej  na B aran ie  jee t  prawic do nieprzebycia. Mimo tego ruch i 
chęć kupna bardzo s ł a b a ,  a gdyby dowóz b y ł  znaczny ,  ceny sp a -  
d łyby  n i e z m i e r n i e .  Ż y ta  sprzedano 4 0 0 -  500 korcy  po 7, 7 ' / , .  7 ' / ,  
z ł r .  Pszen icy  5 0 0 - 6 0 0  po 8  / , 8  / 9 do 9 ' /  i 9 %  z ł r .  J ęczm ie­
nia  około 250 k o rc y  P» 5 /<  ’ f  * do 5  1 5 7 .-  J a g i e ł  wcale me
hyłn  na t a r s u  n ow a  bowiem ta r y fa  w s t r z y m a ła  d o w ó z . z iarno to
SIai“  . f r . « i . i  5/ “ '; . i.,.
dowozu nie b y ło ,  z a p a s y  są  z n a c z n e ^  °«ny Orzyma.Ty s.ę nomi­
nalne. W  ogóle kupowano ty lko  na  miejscowe zużycie ,  1 memasz 
chęci kupna,  a ceny bardzo s ą  niepewne.

^ a r g  koni bardzo b y ł  o ży w io n y ;  sprow adzono  dużo ta k  ch łop­
skich ja k  pociągowych i w ie rzchow ych  kom , 1 na kupcach m eb ra -  
k o w a ło ,  w s zak że  w ysokie  ceny wielu kupująoye V  ^  k ° nl
rnboozycl.  kupiono blisko 40 sz tuk ,  k tó re  « f r  n t  * z*

ro s ły c h  15 do 20 kupiono po 6 0 , 70 do 9 0 1 10°  z f r - Również

t a  papierów pabliciaycit i pieniędzy.
Kursa telegraficzne * dnia lOgo lutego. ^e*x!ili 

%.7 ron  P 5 \ .  - M e ta l !Vi 4 . -proc 8 4 % .  — Metaliki 4 -proo .  7 5 %  _— 
4 nron. z 1850 r. 9 1 7 . .— 3 -r r oc. 5 8 3/8 — 1-pron.  1 9 ' / , .— 
z oiagn. z 1839 r.  « •  250,  280. — A ^gebtsig  1243/s . -  L cnćyn  ?2 
2i  X t. —  T aryż  1177s — Aś.oye B m k c . - o  1225 H  cyc 
iol pó ło .  Kerdin 151 Pożvezk# z r. 1851 lit . A 91 s/s . — W. 102. 
V t r n  k r - U ł W s k l  z d. II  lutego. Banknoty  8 5 3,( . — P rusk i  ku ­

ra n t  1 0 4 ' / , .— lm o e r f f t ły  ros .  34; * r .  2 0 .— Ruble sreb rne  100.— 
D ukaty  19 złp .  g r . 2 0 . — L is ty  z as taw n e  Król.  Pols,  bez kupon. 
! 0 0 7 3. — L is ty  zys t  g a !io. żą d a ją  84 7 ,  — dają  84. — C w tno . 
s t a re  106 '/ ,  nowe ‘0 6 7 , .

K u r s  l w o w s k i  z H. 5 lutego Dukat holen. 5 z ł r .  44 k r .  — Dn- 
cos. 5 z ł r .  47 kr .  — P ó ł im perya?  ro sy jsk ie  10 z ł r . — 

Łr  - Rubel rosy jsk i  1 z ł r .  5 6 ' / ,  k r . — T a la r  pruski  I z ł r .  48 
k r ]__ Polski kuran t  i pięoiozłot.  I z ł r .  2 5 ' / ,  k r .  — Galie, l i s ty  
z as taw n e  za  100 z ł r .  82 złr-  27 kr .

K n r i s  w i e d e ń s k i  z dnia 9 go lutego. -  Metaliki n5 ' /g. — Nowa 
pożyczka  8 4 7 8. — Akcyc Banko wiedens. 1222. — Akoye Kolei 
Żelazn. 1 5 1 ' / , .— Agio od z ło ta  3 0 7 4 * °ó s r e b ra  ZZ3/4.

K o r s  w r o c ł a w s k i  a ą n; ,  9  lutego. Banknoty a u s t ry a o k i r  83. — 
L is ty  zas t .  poznań. 103 ' /  . nowe 9 4 ' / , . —L is ty  za=t. Król.  Pols.  
.96. — 'ł k n V° kolei Żelazn. K rak .  -  górno -  zzląs.  8 2 ' / , .  — Polski 
k u ra n t  9 6 ' / , .

Ktoby m ia ł  w i e ś  w Okręgu K rak o w sk im , cyrku le  Bo­
cheńskim albo W a lo w ic k im .  w dobrej glebie, m ającą  300 
do 400 morgów gruntu  o r n e g o ,  p rz y le l i  odpowiednią ilość 

a ^ ą k .  z dobremi budynkam i,  lub potrzebą t akow ych  odbudowania lub 
r e s t a u ro w a n ia ,  p rzy  szosie lub niedaleko te jże — a me h r i a ł  sam  

trudnić  sie gospodars tw em  lub n iem ógł.  rroże znnlrśó

dzierżawcę od Ś. Jana z odpowiednim kapita­
łem  a takow ego  c. k. komornik  sądow y  Fel iks  S trożeek i  zamie­
s z k a ły  w Krakowie  przy  ulicy S ła w k o w s k ie j  N. 3 7 6 .  p rzy  n a d e ­
s ła n iu  opisu wsi i w arunków  fra n c o  — bez p re tensyi  nas tręczy .  
( 0 5 7 )  U ' 3 )

c=5) I I I M H I L  ^
'Fytuniu '1'ureckiego

w  najlepszych  gatunkach i po cen a ch  naju in iarkow ań-  
sz y c h  poleca  s ię  Szanow nej  publiczności .

] ? I y s l o w i e e  28 s tyczn ia  1852.
Paweł Gieoryiewicz.

Wielki Skład Węgla
I>r*y kolei żelaznej

sp rzed a w ać  sie bed/.it; od dnia 1 go plutego roku bieżącego

n o  z n i ż o n e j  c e n i e ,
to j s s t :  8 iągc węgla  m iary  rządowej po złp. 64 czyli z ł r .  16 k r . — 

C e tna r  węgla  m iary  rządów ej po złp .  1 cz;,li z ł r .  — kr. 15 
( 6 1 1 - 3 )  C ł e l i l i a r d t .

I n s c r a t y .

Doniesienie o miocarni.
W iedząc  * w łasnego  doświadczenia ile konieczną j e s t  dobra m ło -  
ca rn ia  dla posiadaczy większych  g o sp o d a rs tw ,  mam sobie za  m iły  
obowiązek, podać do powszechnej wiadomości , iż m łocarn ia  wyrobu 
nuna feliaszewicza w T a rn o w ie ,  sp row adzoną tej zimv przezemnic, 
za  pośrednictwem pana S zn au fe r ta  mechanika ,  k tóry  j ą  także  us ta ­
w ia ł  uważam  za  odpnwiedna pod każdym  w zg lęd em , tak  co do 
le k k o ś o i  poruszen ia ,  dokładności  i ilości w y m ło tu ,  doskona łego 
o /vsz czcn ia ,  jakoteż wzorowego u s ta w ien ia ;  — i dla tego każdemu 
śm ia ło  t a k o w ą  zalecić mnge. — Ktoby c h c ia ł  się naocznie o niej 
orzekonaó.  może j ą  widzieć” codziennie w ruchu u mnie w R a jsku  
nrzv  Oświęcimie.  -  R aj8ko 2 5go styczn ia  1852 r 
( 6 1 7 - 3 - 4 )  K,,rnl Z>c,lUng.

(6 3 5 ) Dom ioorodem
l i r  f  . . .  I V  .  HMa n  J m ! n X . « . l l  D  i O Onfr  I AC Ż m

( 3 )

pod L. 124 w Gm. IX. w przedmieściu P ia s e k .  Jest z wolnej  ręk  
do nubycin. B liżsra  wiadomość w n o ta ryac ie  W g o  Korytow»kipgo.
i r mu iw ma imn-mirnn-^- utm wtł-w— —n—»— — m —— —
(6 5 3 )  (Nadesłane).

S z a n o w n y  R e d a k to r z e !  — Prouze Cie o umieszczenie w ko lum -
. L. 4 -  i —  ! ). .. ..I. .. ... . .» h i’ I ut L l'ii ii ■ .... ... . n '■ .w... *■ ń I n .. p a  d Za .ar I t p -nach dziennika, chociażby i w kronice miejsoowćj, p a rę s łów ,  które 

mogą pobożnych wiernych  obchodzić .— Chcę tu wspomnieć o u ro -  
zystnści bencdykcyi kaplicy N. M. Fannj- na Piasku w kościeleU f t l  p u i n v i  U l / l i c u j  I\I j  i    -  j  . I on a u

XX. Karmelitów, j a k a  m ia ła  miejsce na dniu 1 i 2 b. m. i r . ,  po 
4 ro-m ies ięcznej  t r / e rw ie  nabożeństwa w tejże kaplicy, w* skutku 
odnawiania jej  i o ł t a r z a  N. P. Maryi. Oto w dniu Im b. m. i r .  
w odnowionej za  usilnćm s ta ran iem  JX . P rz eo ra  XX. Karmelitów i 
przy pomocy pobożnych wiernych  kaplicy,  rozpoczęła  się benedy-  
keya  solenną w o ty w ą .  k tó rą  ce leb row ał  W J X .  Administrator  G ł a -  
dysiewicz.  a podczas nićj s tósowne do okoliozności m ia ł  kazan ie  
JX. K ulczyck i ,  p rzebiegając  za razem  pobieżnie h is to ry ą  cudownego 
ob razu ,  którem to kazaniem silne no s łuc haczach  dla ich zbudo­
w ania  z rob i ł  wrażenie.  W  dniu 2 gim podobne nabożeństwo rozpo­
częło  sie w o ty w a ,  mianą p rzez JX . P r z e o r a . na której  także  w spo-  
mniony w zw y ż  kaznodzieja  m ów ił :  „o potrzebie ratow ania św iąty ń. 
P ańsk ioh“ . W  końcu i to dodać m usze ,  iż tą  u roczys tośc ią ,  j a k  m 
sie zda je ,  p rze rw ane  odnawianiem kapltoy w mój nabożeństwo, d a ­
le! j a k  dawniej dla  zbudowania p A o zn y ch  w iernych  odbywać sie 
b ę d z i e . - P r z y j m  Sz.  Redak to rze  w y ra z  szacunku . A. B.

SPO STRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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